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A T T  G U S T A  Y A C Q D E B I E ,

( Dalszy ciąg').

A K T  I .

SCENA II.

A D EL A , O L IV IE R , P A N I G E R V A IS .

OLIVIER, (kłaniając sif)

W itam  panie.

PANI GERVAIS.

P a n  D o k tó r. M yślałby  kto że to sta rzec  pow a­
żny w oku la rach , z żabotem  zapruszonym  tabaką, 
a tu  wchodzi m łody człow iek, p raw ie dziecko. 
W iesz co że m oja choroba n aro b iła  hałasu . W s z y ­

stkie znajom e m oje, nie chcą ju ż  innego d o k to ra  
ty lko pana.

OLIVIER.

W dzięczny  im  jestem , ale m uszę pogodzić się 
z innym i.

PANI GERVAIS.

A  to czem u?

OL1VIKR.

N ie jestem  ju ż  doktorem .

PANI GERVAIS.

Ja k to ?

OLIVIER.

Dość mam już dok to rsk iego  zaw odu I

PANI GERVAIS.

Szalona m yśl! k iedy  Zaczynasz nab ierać  wzięto- 
ści, k iedy im ie twoje k rąży  we w szystkich ustach! 
P odczas ostatniej epidem ji, zjednałeś sobie p o ­
w szechne uw ielbienie. J e d n a  m łoda i ła d n a  ko - 
b ióta m ów iła wczoraj o panu  ze łzam i w oczach.
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Wszystkie dzienniki zajmują się twoją książką, na 
przekor akademji. I  w takiej chwili porzucać me­
dycynę?

0LIV1EK.

Porzucam ją  stanowczo.

PANI GERVAIS.

I czemże się pan zajmiesz?

OL1VIKR*

Mniejsza o to.

PANI GERVAIS.

Przebacz mi zbyteczną śmiałość, ale znałam cię 
małetn dzieckiem mój doktorze. Nim uczynisz 
tak ważne postanowienie, poradź się wprzód tych, 
którzy cię kochają.

OLIVIER.

Ałboż mnie kto kocha?

PANI li ERY AIS.

A  my? ja  naprzód, któram ci winna życie.

OLIVIER.

Wdzięczność chorego dla doktora! zaczynam to 
rozumieć. Stanowi ona jakby część choroby, obja­
wia się razem z gorączką, słabnie z wraeającemi 
siłami, a ustaje ze zdrowiem.

PANI G KRY AIS.

Co panu jest? czyżby pan Bruel prawdę mówił?

OLTVTER

Pan Bruel ?
PANI GERVAIS.

Wszak nie byłeś doktorem Adeli. Czy przyjaźń 
jej nazwiesz także chorobą?

O I.IY IE R .

Panna Adela przybyła do Paryża przed sześciu * 
tygodniami : spotykałem ją  codzień. Była dobrą 
dla doktora swej ciotki: a przy tern znała mnie tro- 1 
chę w Hawrze. Pan Bruel przyjechał wczoraj, 
może jutro zabierze ją  z sobą. J a  zostanę tu, a za 
miesiąc panna Adela tak będzie myśleć o dokto­
rze, jak pani o chorobie swojej.

PANI GERVAIS.

Możesz pan wątpić o nas, ale jest któś, o czyjem 
przywiązaniu powątpiewać nie wypada. Mówię 
o panu Baudry.

OLIVIER.

Pan Baudry!

PANI GERVAIS.

Jego przyjaźni zaprzeczyć pan nie możesz. Czyś 
go prosił o radę. ( OUmer milczy). Więc on nie wid

j twego zamiaru? ukrywasz go przed nim, bo do- 
| myślasz się że go nie pochwali. Pan sam nie je­

steś w zgodzie z sobą, dowodzi tego ta gorycz 
z jaką mówisz o drugich. Kto niezadowolony ze 
wszystkiego, ten pewno nie zadowolony sam z sie­
bie. Chcesz się rzucić w jakieś spekulacje prze­
mysłowe. Zastanów się tylko. Zawód lekarza 
tak piękny! Jaka szkoda żeś nie słyszał tego, co 
dziś rano mówiła Adela. Otóż utrzymywała, że 
gdyby ją Bóg stworzył mężczyzną, byłaby nieza­
wodnie doktorem.

OLIYIER.

Panna Adela mówiła to !

PANI GERVAIS. (do Adeli)

No! powtórz że sama. Nie pomagasz mi... onie­
miałaś jak widzę. A całe rano szczebiotała jak 
dzierlatka.

ADELA.

Nie mówiłam nic, coby warto było powtórzyć.

OLIVIER.

Lub też ja nie wart, aby to dla mnie było po­
wtórzone.

PANI GERVAIS.

Myślę doktorze iż zmienisz jeszcze zamiar. Pa­
miętaj że świetna przyszłość otwarta przed tobą.

OLIVIER.

Tak przyszłość. Za dwadzieścia lat, byłbym 
bogaty.

PANI GERVAIS.

Więc dla wzbogacenia się porzucasz medycynę.

OLIVIER.

Może być.

PANI GERVAIS.

Dziwna rzecz! chcesz być bogatym a przed 
chwilą Adela pragnęła być ubogą.

ADELA.

Żartowałam.
OLIVIER.

Wierzę bardzo. Być ubogą! lepiejby nie żyć 
wcale!

PANI GERVAIS.

Pan więc bardzo lubisz pieniądze ?
OLIVIER-

Nienawidzę ich !

PANI GERVAIS.

I  dla czegóż ich pragniesz!
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OLIVIER.

Bo pieniądze są wszystkiem!... bo zdolność, p ra ­
ca, odwaga, poświęcenie, wyobrażają tylko wartość 
pieniężną, bo bez pieniędzy nikt na nas nie spojrzy, 
nikt nas kochać nie będzie. A ze wszystkich ko­
biet, najchciwsze bogate. Oto młoda panna na w y­
daniu. K to da więcój ? sprzedaż publiczna, sto 
tysięcy franków! dwąkroć!... Panowie to za mało!... 
trzykroć!... pięćkroć!... i to nie dosyć! M iljonL. 
tak to przecie rozumiem!... W łaściciel miljona, 
może stary spanoszony lichwą i bankructwem! 
może obok tego, jest gdzieś w cieniu młodzian u- 
bogi lecz kochający. P recz z ubogą miłością! 
niech żyje miljon! Nie zaprzeczycie panie temu. 
W szak praw da! szczęście sprzedaje się za pienią­
dze, a ponieważ się sprzedaje, muszę je kupić. 
Zrobię m ajątek jakimkolwiek sposobem. Może 
ja  sam pogardzę sobą, ale świat cenić mnie będzie. 
Niektóre ludy oddają religijną cześć słońcu. My 
jesteśmy G webram i złota! klękajcie wszyscy! oto 
wasze bożyszcze! klękajcie na bruku , w rynsztoku 
ulicznein, w błocie! I  nikt się nie opiera. D ukat 
nie ma ateuszów. O tak! nie mogę ścierpieć te­
go wszechpotężnego k ruszcu , podzielonego na 
sztuczki okrągłe jak  ziemia, a płaskie ja k  ludzie!

PANI GERVAIS.

Zrozumiałam cię mój doktorze, kochasz pannę 

bogatą!...

ADELA.

C io c iu .
PANI GERVAIS. (na strom e)

H a! kto wić.

OLIVIER.

Ja !  miałbym kochać bogatą! o nie, jam  nazbyt 
dumny. Czyżbym się narażał na zuchwałą od­
mowę? możeby mi powiedziano: Precz żebraku! 
Gdybym  kochał bogatą, wprzódbyin um arł niż 
wyznał moją miłość.

PANI GERVAIS.

K ochałbyś jednak, a ona możeby to spostrzegła.

OLIVIER.

J a  niekochani nikogo.

PANI GERVAIS.

I  kiedyż przestaniesz być doktorem ?

OLIVIER.

Natychmiast... dziś jeszcze.

PANI GERVAIS.

Zakazuję ci tego. Musisz mnie wprzód zupeł­
nie wyleczyć.

Ol iv ie r .

Pani jesteś już  zdrowa.

PANI GERVAIS.

Ja k  mnie opuścisz zachoruję na nowo. W czo­
raj oto kazałeś mi zmienić mieszkanie ; posłucha­
łam  twój rady. Obejrzyj doktorze moje nowe po­
koje i powiedz czyś z nich zadowolony.

OLIVIER.

Po to właśnie przybyłem.

SŁUŻĄCA, (wchodząc)

P an  B audry.

ADELA, (na  strom e)

O B o że!
OLIVIER.

On!

PANI GERVAIS.

P an  B audry w P aryżu? prosić go. (Służąca o d ­

chodzi)

OLIVIER, (d o  p a n i G ervais)

Jestem  na rozkazy pani. Racz mi pokazać mie­
szkanie.

PANI GERVAIS.

Ależ muszę powitać pana Baudry.

OLIVIER.

Panna A dela go przyjmie.

PANI GERVAIS.

A pan czy go nie chcesz widzióć?

OLIVIER.

Nie w tój chwili, (wychodzi).

PANI GERVAIS.

A le ż !...

ADELA.

Idź Ciociu.
PANI GERVAIS. (wychodząc)

Jak ież on może mieć zamiary?....

s c e n a  m .

BAUDRY — ADELA.

BAUDRY.

W itam  panią, (ściska j ą  za  rękę)

ADELA.

Sprawiasz nam pan miłą niespodziankę.
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BATORY- 

C zy ojciec pani je s t w domu?

ADELA.

Nie ma go, lecz zaraz powróci.

BATORY.

W ięc to nie on wychodził z panią Grervais? 

ADELA.

Nie, to pan Olivier.

BATORY.

Olivier... odchodzi kiedy ja  przybywam.

ADELA.

P an  się z nim widzieć będzie? nie praw daż?

BATORY.

Tak, zobaczę go niezawodnie.

ADELA.

Ja k  to dobrze że pan przyjechał do Paryża! 

BATORY.

Czy pani wiesz po co tu  przybywam  ?

ADELA. (pomięszana)

Domyślałam się.

BADDRY.

Czego się pani dothyślałaś ?

ADELA.

Że pan przybyw a dla pana Oliviera.

BADDRY-

D la Oliviera? czyż on mnie potrzebuje?

ADELA.

O tak i potrzebuje pana.

BATORY.

Mów pani, o co idzie?

ADELA.

O d kilku tygodni smutny jest i zniechęcony. 
Kiedym tu  przyjechała, zdawał się wesół, ufał 
w przyszłość; teraz zaś wszystko gani, pragnie być 
bogatym, porzuca swój zawód, unika pana; nie 
wierzy w niczyje przywiązanie, cierpki jest i złoś­
liwy, Nie mów pan żem go oskarżyła, ale trzeba 
koniecznie abyś z nim otwarcie pomówił.

BATORY.

Tak jest, pomówię z nim! Olivier nieszczęśliwy! 
O ! równą monetą płacisz mi pani wiadomości jakie 
przyw ożę!

ADELA.

Jak ie  wiadomości?

BATORY.

Czy ojciec powróci niedługo ?

ADELA.

W ięc te wiadomości, tyczą się mego ojca? pan 
przybywasz umyśluie z H a w ru , czy się stało co 
złego ?

BADDRY.

Jeszcze go ocalemy!

ADELA.

Czy mu grozi niebezpieczeństwo ?
BATORY

B ądź pani spokojną, jestem  tu!
ADELA.

Panie! zaklinam cię, powiedz mi wszystko. S tra­
ciłam matkę dzieckiem, kocham też ojca podwójną 
miłością. O n będzie potrzebował pociechy, nie 
ukrywaj mi nic! Jam  silna, zniosę wszystko, nawet 
nieszczęście ojca mego.

BATORY.

Praw da, znam twój dzielny i szlachetny umysł. 
Słuchaj więc... ale nie wiesz pani, jak  mi ciężko 
sprawić ci taką boleść. Przebacz mi to co po­
wiem.

ADELA.

Dziękuję panu.

BAUDRY.

Jesteście doprowadzeni do upadku.

ADELA.

Biedny ojciec!
BAUDRY.

Handel, rzecz wątpliwa! od kilku lat nie wiodło 
się ojcu. Spekulacje zawodziły, wspólnik go oszu­
kiwał. Uważałaś pani jak  był niespokojny; mar­
twił się że statek nie p r z y p ły w a ,  w nim ostatnie 
pokładał nadzieje. Przez niedbalstwo komissanta, 
N eptun nie był assekurowany. Ojciec pani spo­
strzegłszy się chciał powetować to zaniedbanie, ale 
towarzystwo assekuracyjne, nie mogło odpowiadać 
za statek opóźniony. Ojciec pojechał w tym  celu 
do Paryża, nic jednakże nie zyskał. O toż ja  przy­
wożę wiadomość że...

ADELA.

Cóż takiego?
BAUDRY.

Że N eptun rozbity.

ADELA.

Biedny ojciec!
(D alszy ciąg nattąpi).
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O d dwóch tygodni rozpoczął się A dw ent,  od ł a ­
cińskiego adventus czyli przyjście, s łużący na okre­
ślenie czasu poprzedzającego  obchód  uroczystości 
JBożego N arodzenia.  Ustanowienie to sięgające 
nadzwyczaj odległych czasów, ma przypom inać 
epokę w którój ludzkość zbolała, wątpiąca i p ra ­
wie zrozpaczona, oczekiwała przyjścia l e g o ,  co 
n a u k ą  dźw igną ł j ą  z bagniska, wskazał cel życia 
i ludzi nazwał braćm i a  B oga ojcem. B y ły  to cza­
sy najwyższego bezeceństwa i upodlenia, nie ł a g o ­
dzone naw et nadzieją, wyjścia z tego c iernistego 
stanu, k tó raby  choć m alu tk im  prom ykiem , p rzy ­
świecała ludzkości, b łąkającej się w ciemnicy 
zwątpienia i zupełnego rozpasania. Kościół na p a ­
miątkę tej boleści i rozpaczy ludzkości pogrąża  
się w sm u tk u :  milkną więc organy , wesołe hym ny 
anielskie, ton śpiewów staje się sm ętnym  ja k b y  
bolejącym, i zabronione są śluby ma*żeńskie 
i wszelkie uciechy  i zabawy.

N iedawno jeden  z myślicieli (?) ,  szeroko się 
rozwiódł nad  urządzeniem  społeczności jeszcze 
przed A dam em  i E w ą  i to tak  obszernie z ta ­
ką dok ładnośc ią ,  ja k b y  świeżo odk ry ł  źród ła  
i dokum enta  odnoszące się do tój epoki nie 
mogącój być nazw aną  naw et bajeczną, jako  nie- 
wzraiankowaną p rz e z  żadne najbardziej s taro­
żytne podania. D ru g i  uczony w ydał znów opis 
planety M arsa ,  i oblawszy w dowodzeniu jednę  
półkulę w odą a d ru g ą  okryw szy s tw ardnia łą  
skorupą, rozgadał się o atmosferze planety, o na ­
turze jój i całej powierzchni,  z pewnością po ­
dróżnika, co wszvstko og ląda ł w łasnenu oczami, 
i każdej rzeczy do tkną ł się, zbadał i w yrozu-  
mował.

Trzeci nareszcie p. Philipps] p rezydu jący  w w y­
dziale O xfordzkiego uniw ersyte tu  w Bath, w o b -  
szernój rozprawie dowiódł j a k  dw a a dw a jest 
pięć.... że ziemia nasza zanim przysz ła  do obecne­
go skupienia swych cząstek, zna jdow ała się w ga-  
zowem rozproszeniu, odbyw ającem  proces przez 
iniljony miljonów lat, w cyfrze tak wielkiój jakiój 
nawet badacz tak  pew ny swego nie umiał ozna­
czyć. W  dalszych swych dowodzeniach uczony 
professor ju ż  więcej je s t  s tanow czym  i szczegóło­
w ym ; widocznie w tó; wibracji gazu odbywanej 
przez bimiljony wieków, znalazł jakiś  stwardniały 
atomek, ua k tórym  opar łszy  swe ziemskie nogi,

z lune tą  przy  oku  a z piórem w ręku ,  m óg ł p rze ­

m iany  materji  nietylko śledzić, a le naw et zap isy­
wać ze ścisłą dokładnością. D ow odzi bowiem, że 

; na przejście sko rupy  ziemskiej ze s tanu  roztop ie­
nia do obecnej twardości, po trzeba było czasu 
dziewiędziesiąt ośm miljonów lat, czyli blisko inil- 
jo n  wieków, bo brak do tój cyfry dwóch miljonów 
je s t  fraszką nie za s łu g u jącą  na żadną  prawie u w a­
gę. Zanim je d n a k  te m p era tu ra  zniżyła się ze stu  
stopni do czterdziestu pięciu, kiedy j u ż  wody m o ­
g ły  być zamieszkałe, p rofesor szaeta wiekami j a k  
ziarnkami zepsutego grochu , i powiada że na  to 
po trzeba  było  miljard la t  opuszczając końcowe cy ­
fry znane mu j a k  najszczegółowiój, prawie na dnie 
i godziny, a umyślnie nie p rzedstaw ione dla o k rą ­
głości w rachunku . Do tego miliarda lat dolicza 
jak kupon  do listu zastawnego, 1,280 miljonów lat 
na  odpadnięcie tem pera tu ry  do 25 stopni i tą  d ro ­
gą  dochodzi do dw udziestu  trzech miljonów wie­
ków, ja k ich  m aterja  uży ła  na przeobrażenie się 
i u tworzenie kuli ziemskiej na jakiój marny niesz­
częście zamieszkiwać.

A  wiecie na  czem tak  sum ienny badacz, opie­
ra  mrzonki swej rozbujałój fantazji? O to  na p rzy­
puszczeniu  najfałszywszem, nie popartym  żadnym 
faktem praw dą nacechowanym. P o w ia d a  bowiem, 
że jeżeli przeciąg kilku tysięcy lat u tw orzy ł  w r o ­
ślinach i zwierzętach przemiany mało znaczne, 
zmiany więc większe odbyw ać się mogą tylko 
w ciągu okresów, o k tórych chronologja nasza nie 
zdolna je s t  nawet dać choćby najmniejszego p o ję ­
cia. P rz em ian  tych je d n ak  roślin i zwierząt nie 
określa, nauka  zaś uczy, że tak dziś ja k  przed 
dw om a tysiącami lat, na  sosnach zawsze rosły szy ­
szki a nie ananasy, lew i tyg rys  te same m ia ł p a ­
zu ry  co dzisiaj, wilk ostre zęby, a człowiek nos 
pomiędzy oczami i szatańskie różne zachciwki. 
K u l tu ra  jako  owoc p racy  ludzkiej ,  w rachunek  ten 
wchodzić nie może, bo mówiąc o ścieraniu się sił 
natury ,  odw oływ ać się należy do objawów, tylko 
od niej wychodzących i przez nią zdziałanych. 
Pocóż więc tak mozolne badania, po co zaciekanie 
się w tak  oderwanój materji ,  nie przystępnój dla 
w iedzy ludzkiej, i podobno na zawsze przed nią 
osłonionój tajemnicą?

G d y b y  p. Philipps zamiast błąkania się po m a­
nowcach i bezdrożach rozmyślań rozum ku ludzkie­
go, spojrzał by ł  okiem chrześcjańskiego m o ra­
listy na  własną społeczność i sądząc z przeszłości 
i przebiegu lat wyprowadził wnioski, ile potrzeba 
czasu na wprowadzenie je j  do świątyni cz łow ie­
czeństwa i podniesienia do stanowiska prawdziwe- 

; ludzkiego, przyniósłby przys ługę  wszystkim a szcze-
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gólniej tym, co łakną,  p ragną  i spodziew ają «ię. 
B u ja jąc  zaś w  gazowych, lawow ych i skorupia-  
8tych w idziadłach, dowiódł...  że nie m a pokory, 
którój b rak  zd rożnym  jest w każdym , a w nim 
śmieszny i p raw ie  nie do przebaczenia.

P o k o ra !  wielki to i m alu tk i  zarazem  wyraz. 
G d y b y  go pojęto w całóm znaczeniu je g o  g łęb o ­
kości i prostoty, gdyby  każdy nie w słowie, piśmie 
lub  dowodzeniu, ale w sercu, duszy i myśli, uzna ł  
się tem  czerń jest rzeczywiście, malutkim , b iedniu t-  
k im , pyłeczkiem , odrobinką,  ową efemerylą u w a ­
żającą dzień swego życia za wiek, a l is tek na k tó ­
ry m  żyje za świat cały, g d y b y  rzeczywista  pokora  
ludzkość  wskroś przejęła.. .

U ryw am , nie kończąc rozpoczętćj m yś l i ;  lękam 
się bowiem, abym  adw entów em  dum aniem , w p a d ł ­
szy pomiędzy ludzi,  jak wóz z szalejącemi końm i 
za nadto  wiele nie w yw ołał rwetesu.

P rz y g a rb io n y  zatem, zamyślony, pokorny  ja k  
m łode dziewczę po pierwszej spowiedzi, w yruszy­
łe m  ku nowo zbudow anem u mostowi. P o sę ­
pne niebo, ju ż  od wielu dni pomimo m rozu  i po­
gody ,  nie wyjaśnione słońcem, łączy ło  się na d a ­
lekim horyzoncie z m odrem i falami naszej k o c h a ­
nej W is ły .  W  pośrodku  rozpościerała  się w przy- 
stro ju  szronowym malownicza S aska  k ę p a ;  bliżćj 
w yskakiw ały  na  poziom wierzchołki izbic od s ta ­
rego  mostu, a z nur tem  rzeki cicho,spokojnie, z po ­
w agą ,  p łynę ły  gęste odłam y kry ,  z szum em  u d e ­
rzając o natrafiane przeszkody , ja k b y  z gniewu na 
zuchwalców co im tamę ośmieliły się położyć. B y ł  
to widok wspaniały i prawdziwie majestatyczny 
a s iła k ry  zdumiewającą. W  roku  zeszłym kiedy 
pęknięte lody, uderzy ły  w całej swej massie na  
podstaw y mostu tymczasowego, czyli fabrycznego, 
k tóry  obecnie rozbierają , jeden  z inżynierów, zna j­
dujący się na  nim dla obserwacji i p rzypa trzen ia  
się w alce żywiołów, ogłuszony szumem, skrzypie­
niem, i drganiem całego p o k ła d u ,  uciek ł w naj-  
większóm przerażeniu , zaledwie na lądzie w raca­
jąc do przytomności. Bicie fali zasłanój taflami 
k ry  połamanej, trwało  podobno cz tery  godzin nie 
całe, m ost ocalał,  ale sześeio calowe bale och ra ­
niające slupy  podar te  jak podeszwy u obuwia roz­
leciały się w części na drobne drzazgi, póicalowe 
zaś obręcze żelazne użyte do okucia ich, pow ygi­
n a ły  się ja k  z wosku ulepione i wyrwane w wię­
kszej części poszły na dno rzeki.

Dziesięć czy dwanaście la t temu, w Gazecie ów ­
cześnie Codziennej o dziś Polskiój wywiązała się 
sprzeczka pomiędzy p. B. a jednym  z naszych in­
żynierów, o zapobieżenie tak częstemu zdejmowa­
niu  mostu na  W iśle  z obaw y porwania go przez

napływ ające  lody. Part B . o p ie ra jąc  się na p rak­
tyce  w Hiszpanji  odbywanej,  radz ił  pomiędzy S a s ­
ką kępą a Solcem, przeciągnięcie ła ń cu c h a  żela­
znego, k tó ry b y  w strzym yw ał i zarazem druzgota ł 
k rę  z góry  napływ ającą ,  i tem sam em  ochraniając 
m ost od  szkody, zdejm ow anie go robił  niepotrze- 
bnóm. I iad ę  tę przeciw nik  wyszydził,- zowiąc ją 
zupełn ie  n iep rak tyczną ,  i dowodził, że siła massy 
k ry  p łynące j p rzy  puszczaniu lodów na Wiśle jest 
tak  wielką, że największy, najgrubszy, i najmoc­
niejszy łańcuch , u k u ty  choćby w kuźni cyklopów, 
w wulkanicznym ogniu i rękami tytanów, za piórw- 
8zem uderzen iem  kry, ze rw a łby  się ja k  nić konopna. 
O dpow iedź  ta  w yw ołała  srogi gniew  w p. B. i po­
pierając się H iszpanją  i A lgierem , nazw ał nas cie- 
mneini,  upartem i i przepadłem i z kretesem, jako 
odpychającem i zarówno dobrą  radę jak  naukę. Nie 
p iórwszy to i zapewne nie ostatni podobny zarzut 
jak i  nas dotyka, o ile więc zam yka w sobie pra­
wdy, p rzy jm ijm y w pokorze ducha  i poprawmy 
się. Będzie  to  najszlachetniejsza zemsta, na którą 
i W a s  i siebie nam awiam .

Nowości muzyczne.

18 . Morcraux de Salon N . 1 3  par Daase op. 208  
Praeludium. Pięknie bardzo napisane, czysto, obrobienie 

staranne. N iech osobę grającą nie zraża, gdy ujrzy 
system  trzy liniowy tak jakby dla trzech rąk; stare to 
sztuki powiedzą czytelniczki prawda a jednakże tu do­
brze użyto, bo uwidomia melodyą i towarzyszenie lewćj 
ręki w ostatnich 2-ch polack. Przytem ma jeden przy­
miot, że nie długie obejmuje bowiem tylko 1*/j arkusza.

19. Len jnyeuses Commeres de W indsor. Improvisation 
p. Hiinten Op. 2 2 2. Zgrabnie ułożone motywa z tćj tak 
pięknćj opery N icolai Średnia trudność tćj sztuki nie 

powinna odstręczyć osoby uczące się . Są tu żwawe i po­
ważne melodye. Piękny motyw na str. 8. w tonie C. 
A llegro takt ’/z  powtarzany, później w przejściu w tonie 
E s, później nieco w tonie E , piękny efekt sprawia. Z  tej 
samej opery wyszły niedawno wyjątki b. pięknie ułożone 

nakładem księgarni Kaufmana.
2 0 . Comme autrefois simple reeit. p. L. p. Gerville 

O p . 91. Miernój wartości, ale stosunkowo d a le k o  udatniej- 
sza kompozycya, jak inne tegoż autora.

21 . Loin d'elle rom anse. W stęp tęBkny po większśj 
ozęści arpegiando jakby przygrywka, śpiew sam zupełnie 
w tym snmym duchu utrzymany, tęsknotą tchnący w tonie 

A s, przejście do tonu D es jeBt jak b y  pocieszającą myślą 
o niej choć zdaleka. Ostatnie stronnice powtarzają tę



samą m yśl ty lko z tow arzyszeniom  pasaży. C a łość  w d zię­

czna i n ie trudna.

2 8 . R osen  Icnospen Ie ichte T o n stu ck e . Z biór ulubionych  

tem atów  b ez ok taw  z  palcow aniem  przez K ru g. O p. 1 9 6 .

N . 1. Gounod. Śp iew  z F a u st’a.

N . 2. A bt'a . Guto N aek t du m ein herzens kind.

N . 3. Gonńod. M arsz z F a u sta .

N . 4 . W agner. M arsz i chór z Tanhśiusera.

N . 5. H eiser. Zie-bt im  h erb st die L erehe fort.

N . 6. A bt. Schlaf w ohl, du s iis ses E uget du. K tóż  

dziś nie zna Fausta.- G ounod’a albo Tanliiiusera  W agn e­

ra? K to nie zna niech pozna naturalnie w w łaściw ym  

ułożeniu n ie u łatw ionym , bo m uszą z kon ieczn ości zni­

knąć p iękne szczeg ó ły  oryginału , ale k to  nie m oże ja k  np. 

słabo grający, to  niech pozna i w sty lu  ułatw ionym  za­

wsze b ęd zie  korzyść z poznania p ięknych  m yśli. Inne  

numera tj. N . 2, 5, 6 , u łożon e ze śp iew ów  A b t’a i H a i-  

ser’a, ła tw o  napisane ale w dzięczn ie.

A . B .

Eorrespofidencja z Paryża.
Pary* dn ia 1 G rudnia 1864 r.

Zm ienna  pogoda obecna sprawia , że P a ry ż  co 
dnia przystra ja  się inaczej. W czoraj widzieliśmy 
na ulicy ciepłe paletoty barankowe, kołnierze fu-, 
trzanne i mufki, dziś słońce zaświeciło i P a ry żan k i  
przywdziały  je d w a b n e  okrywki i szale. W sp o ­
mniawszy o szalach, dodam y ż e t e  stanowią, zawsze 
ulubione okrycie oszczędnych a zarazem eleganc- . 
kich F ra n cu z ek ;  panie tutejsze bowiem zalecają 
się w ogóle oszczędnością godną  naśladowania: 
Nie mówiemy tu  o wielkich paniach należących do 
dworu, ani też o żonach miljonowych bankierów, 
które zby tku ją  z zasady, w przekonan iu  iż kto ma 
wiele, powinien wiele wydawać, aby dać zarobek 
uboższym, ale inówiómy o kobietach stanowiących 
średnią a najliczniejszą klassę społeczeństwa, T e ,  
ubiera ją  się zręcznie,  gustow nie , a obok tego 
z wielkióm wyrachowaniem. O toż wracając do sza­
lów, każda z tych pań, ma zwykle je d e n  w g a rd e ­
robie swojój, T u re ck i  lub  F ra n cu z k i  stosownie do 
możności. Szal przedstaw ia  tę wielką korzyść że 
moda w nim nie tak  się często zmienia ja k  w pale- 
totach i innych okrywkach , a do tego można go 
wybornie oczyścić lub uprać. Z  pomiędzy ciepłych 
zimowych o k ry w e k ,  najwięcój daje się widzióć 
krótkich pa le to tów / i ro tond  z grubego  w yrobu 
wełnianego, z d łu tom  włosem kręconym na kształ t  
baranka. N oszą także paletoty z wełnianego p l u ­
szu A ngielsk iego , s i lk -sh in ,  nadzwyczaj ciepłe 
i trw ałe  z w ielk iem i ' guzikam i stalowemi. K o lor  1

ciemno fijołkowy i g rana tow y przy ję ty  na  takie 
paletoty. Okrywki zaś z tkaniny naśladującej sk ó ­
rę  b a ranka ,  najczęściej byw ają  czarne, popie late  
lub  brązowe. D o  większego u b ran ia  widać też 
wiele paletocików jedw abnych  pluszowych, w k o ­
lorze g ran a to w y m , lub w m arm urek  popie la ty  
z czarnym. G uzik i metalowe rznięte, stanowią 
głów ną ich ozdobę.

M oda zębów stała się powszechną. W iększą 
część sukien  wycinają u  do łu  w zęby, które obszy- 
wają aksamitką, pletnią albo sznurem . D o  stroj- 
niejszych sukien, dają nad  zębami, wązką falba- 
neczkę jedw abną ,  lub bufkę u łożoną w d robne 
kontrafa łdy ,  naszytą również w zęby  dw om a lub 
trzem a rzędami. R ękaw y noszą ciągle wązkie 
ścięte do łokcia, o tyle otwarte żeby ręk a  przejść 
mogła. Jeś l i  suknia obszyta u do łu  g rubym  sznu­
rem, w takim razie na ramionach i u dołu  rękaw a 
naszywają kokardę  ze sznuru ,  zakończoną dwoma 
kwastami. S tan ik  bywa najczęściej zupełnie g ła d ­
ki, o dwóch rozchodzących się bawetach, spięty na 
szmuklerskie guziki, lub  tćż przepasany szerokim 
bardzo  pasem ze stalową klamrą. S talow e guziki 
do zapięcia sukien, bardzo też używ ane.

M ówiąc o stali dodam y że biżuterje stalowe cią­
gle się u trzym ują .  Oprócz kolczyków i broszek,, 
uważaliśmy k rzyżyki wysadzane kam eryzow aną 
stalą , które noszą zawieszone na  szyi na czarnój 
łnb kolorowej aksamitce.

Pow iedzm y jeszcze słówko o szlafroczkach ran­
nych, które d la paryżanek  stanowią ważną część 
ubrania . R ob ią  je  zwykle nie odcinane w stanie 
w rodzaju  szerokiej Gabryeli,  lub długiego do zie­
mi paletota wciętego lekko w stanie. U w ażaliśm y 
między innemi bardzo  ła d n e  fłanelkowe w kratkę  
w dwóch kolorach, lub g ładkie  kaszmirowe, spięte 
do ziemi na rząd  wielkich guzików, pokrytych j e ­
dw abnym  pluszem, po obu s tronach tychże guzi­
ków', idzie szeroka plisa pluszowa. M aleńka pele- 
rynlca kwadratowa, obłożona pluszem stanowi g łó ­
wną ich ozdobę. R ę k aw y  wązkie mają wyłożony 
mankiet pluszowy. Mniej kosztowne szlafroczki 
okładają zamiast pluszu kolorową flanelą. Jeżeli 
szlafrok gładki, obłożenie może być w kratę, szla­
frok w deseń, lub  w krotę, powinien być ob łożony  
gładkiem i plisami. G uzik i bywają zawsze takie 
same j a k  obłożenie. W iele można widzióć takich 
szlafroczków fularowych lekko podwatowanych.

D o  tegorocznych nowości należą mufki czarne 
aksamitne, p rzybrane  tylko w ązką  w ypustką  fu­
trzaną.

Roboty wlózkowe n a  dru tach , wielką odgrywają  
tu  rolę w zimowem ubran iu .  M nóstwo widać t r y ­
kotowych chusteczek, kap tu rków , kaftaniczków.
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kam izelek  z rękawami lub bez rękawów , 6zalików 
i ka rdyna łek  robionych szydełkiem  lu b  na d ru tach .  
F ra n c u z k i  zajmują się tern zwykle wieczorami.

W  układzie włosów nie da je  się widzieć żadna 
p raw ie  zmiana. Koki z p lecionych włosów, p rzy ­
pięte grzebieniem  i pokry te  niewidzia lną siateczką, 
stanowią zw ykłą  ozdobę głowy. Z  p rzodu  k a rb u ­
j ą  włosy spinając j e  n a  noc na śpilki szyldkretowe, 
i uk łada ją  z nich kró tk ie  n ioby nad czołem. D o 
tego rodza ju  ubran ia ,  trzeba  unikać pomady.

Nowości Zagraniczne.

M agasin des demoiselles.
W  obecnej porze najwięcój używ ane kapotki 

aksamitne , at łasowe podłużnie m arszczone lub 
z pluszu. F o rm a  ich ta  sama ja k  ju ż  kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność pow iedzieć:  m ałe  bez ka rc z ­
ków, p rzyb rane  tylko suto koronką,  puklam i z a- 
ksamitki lub  wstążki z końcam i na  3 ćwierci d łu -  
giemi albo bufkami i frendzlą u łożoną z p iór  s t ru ­
sich. P ió r a  zastąpiono kwiatam i aksam itnem i; 
mięszają jeszcze do  ozdoby per ły  lawowe wielkości 
g rochu, bombki i b ro sze .W arkocz  lub kok w ycho­
d zący  z pod kapelusza pokry ty  jest zwykle siateczką 
cien iuchną koloru  włosów. K olczyk i noszą w s ty ­
lu  rzym skim  i bizantyjskim. W y ro b y  w ełniane 
m ięszane z jedw ab iem  ślicznie wyglądają. P o ­
wszechnie bywają one w dwóch kolorach popiela­
ty m  i czarnym, fijołkowym i czarnym  szafirowym 
i czarnym, w d robne punkciki albo gęsią skórkę 
p o d  nazwiskiem: drap m ixica in , drap d ’or, drap  
splendide i t. d. S trojne materje  na  suknie p rz e ra ­
biane są w pasy  albo bukie ty at łasowe na tle raa- 
towem. Z równem  upodobaniem  noszą materje 
gros grains, w drobne paseczki, kropki lub  rzucik 
sznelowy. J a k o  nowość dla młodych panienek 
no tu jem y manszony z czarnego, popielatego i sza­
firowego aksamitu  z obłożeniem futrzanem po bo­
kach. Powszechnie służą do tego tumaki,  nurk i,  
g ronosti je  i szenszylła.

W  magazynie pani K lem entyny  W . widzieliśmy 
kilka salop jedw abnych  przygotowanych do futra. 
J e d n e  by ły  z materji gros grains, d rug ie  z popeliny 
Irlandzkiój, prawie wszystkie formą obszernego pal- 
tota  obszyte w koło g ru b y m  sznurem  szm ukler-  
skim. R ękaw y  ścięte do łokcia, szerokie w pasze, 
zwężone u ręki i podszyte do połowy m antyną 
wy pikowaną na wacie, m ia ły  z w ierzchu m ankiet 
przyozdobiony guzikami lawowemi. D r u g a  poło­
wa rękawa od pachy przeznaczona była do f u t r a ;

w zd łuż  przodów od szyi do s tanu szła podszyta 
spodem  listewka, która spinała  się na guziki lawo­
we. W  m agazynie P a n a  P en k a l i  zna jdu ją  się sa­
lopy ułożone w je d en  duży  kon trafa łd  od samćj 
szyi kez karczka,  z g ładkiem i przodam i. F o rm a  
ta  zaleca się dobrym  kształ tem i te ma jeszcze za­
letę że m ały  kołnierz lub  W iktorynka  uży tą  do nićj 
być może, g d y  przeciwnie do salopy z karczkiem 
trze b a  koniecznie dużego kołnierza. Je szcze  i d ru ­
g a  przedstawia się dogodność że z takiego w ierz­
chu i g ła d k ą  salopę zrobić można bez sz tukowania 
długości. D o  najwięcej używ anych  fu te r  należą: 
lisy S ybery jsk ie  z powodu nadzw yczajne j lekkości 
i ciepła, jak  również popielice, późniój nas tępują  
tańsze: ja k  piżmowce żółte i czarne zw ane noarka- 
mi, ju n a ty  i króliki.  D o  lisów pokry tych  materją 
je dw abną ,  powszechnie przyjęte kołnierze z lisów 
niebieskich, tumaków, gronosta i lub nurków’. D o  
wełnianych salop bardzo ładn ie  w yg ląda ją  kołnie 
rze z popielic, skonksów, czarnych  piżmowców, 
lub  ciemnych królików am erykańskich .

Opis ryciny.

Figura 1. Suknia jedwabna Pervenche. U  dołu trsy 
falbanki naszyte w festony objęte wązką aksamitką czar­
ną. Po obu stronach festonów, na każdym brycie, wiel­
ka rozeta aksamitna czarna, obszyta sznurem szmukler- 
skim. Stanik pod szyję zasznurowany z tylu, przybrany 
na przodzie trzema odwrócoaemi falbankami, przedzielone- 
rni w środku aksamitną. Rękawy obcisłe, na ramionach 
i u ręki rozeta cokolwiek mniejsza niż u dołu spódnicy.
Kołnierzyk płócienny, obszyty walanSienką, takież same
rękawki. Krawatka aksamitna czarna. Czepeczek ko- 
ronkowy czarny, wygarnirowany ruszką jedwabną z ko­
kardą spadającą na włosy. —  Figura 2. Suknia zielona 
poult de soie. U  dołu wolant nad powietrzny, fałdowany 
w odstępach. Nad nim trzy razy dana aksamitka, prze­
pleciona w zęby czarną gipiurą. Paletocik aksamitny czar­
ny z zaokrąglonemi przodami, wcięty w stanie. Od ple­
ców Bpada baskina, wygarnirowana szeroką gipiurą, 
przechodząca od ramion, i tworząca zarazem epolety. 
.Dwa guziki z pasmanterji, przytwierdzają baskinę w sta­
nie. W  koło paletotu pasmanterja z grelotkam i. K oł­
nierzyk batystowy, takież rękawki. Kapelusz atłasowy 
biały, przepinany aksamitką pąsową. Szarfy białe, nad 
czołem diadem z aksamitnych pąsowych kwiatów.

L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka.

w D r u k a rn i  K . K o w a l e w s k i e g o . —  Z a p ozw olen ie m  C en z u ry  Rządowej.
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D o d a t e k  do Nr u 5 0  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia ^dru liia* ' 1864 roku.

N A  CMENTARZU, NA WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PRZEZ

i. !. Kraszewskiego.

(D alszy ciąg.)

Z ksiąg i podań wyobraziłem je sobie za­
wsze ogniskami zepsuci a i zbytku. —Niewielu 
ludzi spotykałem, w kraju naszym osady są 
rozsypane i odosobnione, długie zimowe wie­
czory spędza się u ogniska domowego w kół­
ku rodzinnem, a cokolwiek żwawsza myśl 
musi pracować nad sobą, aby je zająć, aby 
je  zaludnić widmami wyobraźni. A le taj- 
nica tej samotności ma w sobie dla nas urok 
wielki, nie odrywa nas gwar i szum zewnę­
trzny  od samych siebie, głębiej nurtuje czło­
wiek myślami, budując swą duszę, staje się 
od młodości poważniejszym, samotnym, za­
stanawiającym się bacznie, wielkie nam ięt­
ności są tu  niemożliwe, ale umysły krzepkiemi 
się stają przywykając do brzemion, które co- 
dzień dźwigać się wdrażają. Powieść o tym 
człowieku co dla wyrobienia w sobie siły, 
b rał sobie na ręce od dnia narodzenia ciele, 
a później dźwignąć mógł wołu gdy dorosnął, 
prawdzi się na tych, co drobną zrazu myśl, 
b iorą i rosnącą unoszą gdy z olbrzymieje. 
Było nas dzieci kilkoro, jam  na świat przy­
szedł ostatnim i najsłabszym, dla tego może 
pielęgnowała mnie m atka z największą tro ­

skliwością; a ojcie-c przeznaczył do spokoj­
niejszego zawodu, gdy starsi bracia poszli 
z nim kopać ziemię i zarabiać w pocie czoła 
na chleb rodzinny. Mnie pozwolono zostać 
nad książką i umysłem wyorywać skiby nie­
widzialnego świata. .

Gdy wielu innym ta praca duchowa stawi 
same sprzeczności, zagadki i rodzi w nich 
niepokój nieuleezony, niewiem jakiem u szczę­
śliwemu darowi nieba winien byłem i jestem> 
żem ani zwątpić nie potrafił, ani zrozpaczyć, 
ani się zawikłać w zadania nad siły. Nawy­
kłem świat widzieć utworem potężnej dłoni 
Boga, a sprawy jego pochodem ku celom 
przez Niego zakreślonym.— Nie zadawałem 
sobie nigdy kwestij nad pojęcie, a gdzie znaj­
dowałem zaporę, umiałem z pokorą stanąć 
przed nią, dopóki nie padła, nie otw arła się, 
lub moja małość nie wytłómaczyła mi, cze­
mu jej zwyciężyć nie potrafię. Świat mi się 
i dziś widzi doskonale logiczną całością, złe 
w nim sprawą ludzką którą prawt) Boże nie­
ustannie naprawia, dobre zawsze zwyciężcą 
naostatku.

Idąc do dobrego można zajść do cierpie­
nia, ale nigdy do fałszu. . . Sądząc ludzi po­
trzeba być pobłażającym i nie namiętnym.

— Jest to wielka prawda, szepnął po cichu 
garbus do hrabiego Żywskiego zakrywając 
usta otw arte szerokiem ziewaniem, radbym  
być pobłażającym dla Szweda, k tóry  tu  się 
przywlókł z zimnego kraju, na pół zmarzły^ 
ale mnie po troszę nudzi, to cóś zarywa na 
kurs ettryki, którego bym w olał nie słuchać-

Szept jakkolwiek bardzo cichy, doszedł 
-do uszów mówiącego,—zatrzym ał się, spoj­
rzał na vice-hrabiego i uśmiechnął.

— Wiem co pan mówisz, rzekł, nie dosły­
szałem dobrze, czuję wszakże, alem was
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uprzedził, że w mojej historji niema nic zaj­
mującego.

— Byle była historja, odparł uśmiechając 
się francuz. .

— A ! chcecie więc koniecznie romansu, 
z westchnieniem dodał cudzoziemiec, niech 
i tak  będzie, powiem wam mój romans, poj­
muję z pewnego względu dla czego ludzie są 
tak  ciekawi szczególniej historij miłości 
w sercu bliźniego, ona je s t kamieniem pro ­
bierczym człowieka, w tej czczej na pozór 
ciekawostce, kryje się instynktow e poczucie 
ważności stosunku między mężczyzną a ko­
bietą.

Vice-hrabia zaczął się filuternie uśmiechać.
— Otóż jakiem  się ja  zakochał, rzekł 

Szwed powoli, wysłano mnie do szkoły 
w pobliskiem miasteczku, miałem już la t ze 
szesnaście, bo początkowe nauki pobierałem 
w domu, rozpoczęła je  m atka, dalej ciągnął 
nauczyciel,którego ojciec brał na zimę, w ie­
cie bowiem pracowałem trochę koło polaigo- 
spodarstw a z innemi. To com się mógł 
w ten sposób nauczyć w domu, nie starczy­
ło wszakże, wysłano mnie do miasteczka.— 
Cichy to był z a k ą t. Jeden duży stary ko­
ściół murowany, przy nim mieszkanie pasto­
ra  i szkoła do której chodziłem z początku, 
bo później kończyłem nauki w wyższym za­
kładzie tegoż miasta, jedna szeroka ulica 
z domami szeroko i wygodnie rozstawione- 
mi, poniżej drobniejsze chaty rybaków, spo­
kojna zatoka ubrana od brzegu w piękne 
szare skały i nasze morze opalowe, zielone, 
które przy A drjatyku wygląda jak blondyn­
ka skandynawska p rzy  czarnowłosej neapo- 
litance. Jakkolw iek cicha to była ustroń, 
przez nią pierwszy raz zajrzałem w świat 
głębiej, w pierwszych dniach wszystko nad­
zwyczajną we mnie budziło ciekawość, mu­
rowany gmach Boży, k tóry  mi się wydawał 
arcydziełem sztuki i olbrzymem, duże domo­
stwa, ludzie poubierani jak od święta, ruch 
małego portu, rynek, cudzoziemcy, których 
spotykałem, aż do nauczyciela, który w ro ­

zmowie wydał mi się, czem zresztą był 
w istocie, prawdziwym mędrcem.

Zaczął mnie wypytywać i badać i zdawał 
się ze mnie dosyć zadowolniony. Nie wiele 
umiem, rzekł w końcu, ale umiejętność ludz­
ka sama z siebie małą jest rzeczą, nie jest 
ona celem, je st środkiem  rozwinięcia czło­
wieka i wykształcenia umysłu i serca. Idzie
0 to  abyś wiedział jak  daleko ludzie zaszli,
1 byś nie mordował się wynajdując to, co już 
jest wynalezionem, pracując nad tem, co 
opracowane. U m ysł masz otwarty, łatwo 
ci przyjdzie dowiedzieć się tu, jakstojąludz- 
kie sprawy na drodze nauki. N ie przywią- 
zuj się do lichwy, staraj wywinąć z tej łupi­
ny ducha, pracuj, m yśl i nie wypieraj się sa- 
moistności swojej. W każdym umyśle jest 
jakaś strona silniejsza, której innym  braku­
je, możesz ty stare i znane zbadać na nowo 
i wycisnąć coś zeń, czego inni nie potrafili; 
dla tego, słowo mistrza Avinno ci być ska- 
zówką, ale nie ostatecznym wyrazem nauki. 
Największą cześć oddaje nauce i nauczycie­
lowi, kto je do głębi roztrząsa, i doszukuje 
się w nich treści. Jeśli masz AvątpliAVOŚć, 
nie kryj jej w sobie, rzucaj ją śmiało i szu­
kaj światła choćby w walce.

Rozpocząłem tedy lekcje.
— Zaczynam się domyślać żeś się pan po­

kochał w córce professora, dorzucił złośli­
wie Adce-hrabia.

— O, nie, rzekł Szwed powoli, w godzi­
nach wolnych od nauki, gdym potrzebował 
wytchnienia, miałem zwyczaj zehodzić z mia­
steczka w dół m iędzy skały, ku morzu, 
ono mnie wabiło i pociągało ku sobie.—Sia­
dałem z książką na wybrzeżu i poczynałem  
od czytania najczęściej, ale pow oli oczy od 
kart odbiegały na fale i księgaboża pociąga­
ła mnie całego ku sobie. W ybierałem ką­
tek pusty, aby być sam na sam z naturą, ci­
szą do której naAvyldem i podchwycić mowę 
tajemniczą, morza, wiatru, fali. Jednego 
razu gdym tak siedział zamyślony, ujrzałem 
dzieAVczątko mogące mieć lat czternaście, 
ubogie, odarte, zbierające muszle nad brze-



giem i łatające sieci rybackie, stare, porwa­
ne, liche. Dziewczątko pracowało śpiewa­
jąc po cichu, a ktoby niewierzył, iż między 
otaczającą natu rą a człowiekiem je s t niepo­
ję ty  związek, odgadłby go słuchając tej pio­
senki.—Nucona cicho zlewała się z szumem 
fali, k tóry zdawał się jej towarzyszyć regu- 
larnem i ruchy, miała coś w swym charakte­
rze z tej mowy, rozkołysanego smętnie m o­
rza północy.

Niepowiem wam, by na mnie wielkie uczy­
niła wrażenie jej piękność, ale niezrównany 
wdzięk miało to dziewcze rybacze, z wiel- 
kiemi niebieskiemi oczyma zamyślonemi, 
z ustam i smutnie uśmiechniętemi, popatrza­
ła  na mnie i na moją książkę, ale nie więcej 
ją  strwożyłem nad ptaka, któryby usiadł na 
skale, nuciła sobie dalej. Czasem spojrza­
ła  w tę stronę ku mnie z uwagą i ciekawo­
ścią i znowu napraw iała sieci lub wyrzu­
cone przez fale szła chwytać skorupki. N a­
zajutrz powróciłem w toż samo miejsce, 
dziewcze przesunęło mi się tylko ze starcem, 
którem u towarzyszyła. Następnych dni wi­
działem ją  kilka razy, nieopuszczałem moje­
go siedzenia na skale, było mi bardzo miło 
patrzeć na tę pracowitą istotę, tak  przy swem 
ubóstwie po młodemu wesołą i spokojną. 
Czwartego czy piątego dnia gdym znowu 
z książką siedział, dziewcze samo przyszło 
do mnie, stanęło trochę o podał i skinąwszy 
mi głową, zapytało: „jak się masz dobry pa­
nie, co ty  tu  robisz? powiedz mi? czy wy­
glądasz statku? czy ci kto w świat odpłynął? 
wszakże jak my nie jesteś rybakiem ?

—- Nie, odezwałem się, ale lubię morze, lu ­
bię patrzeć na nie i słuchać go, a tu  roi bar­
dzo miło.

__ Ale dla czegóż, spytała, przez tyle go­
dzin dBia nie robicie nic...? któż dla was i za 
was pracuje? wszak człowiek musi na chleb
sobie zarabiać?

— J a  się uczę, rzekłem, pracuję m yślą, 
abym nią później i rękami na życie sobie 
zarobił.

— Umiecie czytać i westchnęła, i możecie

czytać, co to wy tam  pięknych rzeczy wksiąż- 
kach znajdziecie..! Ja  także nauczyłam  się 
czytać, ale niemam tylko jedną książkę po­
bożną, a czasu tak mało. Matka mi zmarła, 
bracia po świecie, ostatni co był przy nas zo­
stał, łzy zakręciły się jej w oczach... rok te ­
mu w burzę, niewrócił—ja  sama z ojcem, a 
ojciec stary i coraz mniej silny.

Szepcząc tak głos jej był coraz cichszy, 
dwie łzy potoczyły się po twarzy, i siadła 
trochę dalej biorąc się do porwanych sieci. 
Rozmowa tego dnia nie poszła prawie dalej, 
aleśmy byli znajomi. Nazajutrz już jak  sta­
rzy przywitaliśmy się przyjaciele.

Dziewcze było dziwnie proste, ufne i przy­
wiązujące się, dusza jasna patrzała przez 
jej oczy niebieskie, mimowolnie poczułem 
ku niej naprzód jakąś litość, potem niewy- 
słowione współczucie. Ona poznała mnie 
ze starym ojcem, który mimo ubóstwa, opu­
szczenia i wieku był wcale niepospolitym 
człowiekiem.—Trudy, niebezpieczeństwa, ob­
cowanie z morzem, walka z żywiołami, po­
trzeba czuwania, rozwinęły go dziwnie, ale 
to  był jakby zabytek dawnych wieków, 
w których instynktu zastępowały naukę 
i wiedzę. Znał on mnóstwo rzeczy, miał 
wiadomości tradycyjne, do których ludzie po 
raz drugi, drogą nauki przyszli, nie tłóma- 
czył ich, ale dla niego stały one w związku 
z pierwotnemi ludu naszego podaniami po- 
ubieranemi poetycznie, były skarbem i spu­
ścizną po plemionach prastarych. Przez 
niego obeznałem się bliżej z pieśniami Skan­
dynawii, z jej dziejami przechowanemi w for­
mach cudownie pięknych.

Stary miał niegdyś trzech synów i tę  cór­
kę, jeden najmłodszy, k tóry był przy nim 
pozostał, zatonął w czasie burzy, dwóch 
oczekiwał z dalekich wypraw z powrotem, 
oba popłynęli na okręcie, k tó ry  na połów 
wielorybów wyruszył i niepowracał, niewie- 
dział naówczas, że i tych pochłonęło morze. 
Sam jeden, z córką ciężko zarabiał na chleb 
powszedni. Poprzyjaźniłem się z niemi, oni
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i ja  nie miałem nikcgo bliższego, H erta  w y­
dawała mi się siostrą z nieba zesłaną.

W  lecie poszedłem do rodziców im parę 
miesięcy odpoczynku, ale ta  przerwa w sto­
sunkach moich z rybakiem, nie zatarła  mi 
w pamięci ubogiej chatki i chwil w niej spę­
dzonych z prostemi ludźmi poczciwych serc. 
W róciwszy nazad pobiegłem na brzeg mo­
rza do znanego mi domku, zastukałem  do 
drzwi, n ik t mi nie otworzył, szukałem  Her- 
ty  na wybrzeżu i nie znalazłem jej. B łąka­
jąc się między skałami, spotkałem wreście | 
niosącą kosz muszli na głowie, poznała mnie j  

i postawiwszy ciężar na ziemi, przybiegła i 
cała zdyszana. Z uczuciem braterskim  przy- j 
witaliśmy się drżący, postrzegłem łzy w jej 
oczach, a ojciec? spytałem , a bracia?..

— A! niemam już nikogo, odpowiedziała 
mi po cichu, sama jestem  na szerokim świę­
cie, sama, po odjeździe waszym ojciec ode­
b ra ł wiadomość o śmierci moich braci, i ze- 
smutniał, zrozpaczył, położył się biedny, by 
już nie wstać więcej, pochowaliśmy go tam, 
obok matki, pod tym  krzyżem kam iennym , 
który  odwiedzam codzień, zostaw ił mnie je ­
dną, jedną. Jakże to dobrze żeście wy powró­
cili, jam was już przywykłauważać za b ra ta .—

Otóż jak  się rozpoczęła cicha miłość, do­
dał Szwed, trwająca do dziś dnia. N astę­
pnego roku, zaprowadziłem H ertę do rodzi­
ców moich, i pozostawiłem u m atki, jako 
przyszłą żonę moją, N ikt się nie sprzeci­
wiał temu związkowi, biedna sierota znala­
zła rodzinę, wypoczynek i otkw itła znowu 
przy ciepłem naszem ognisku familijnem.

Z córki rybaczej dziś to niewiasta, której 
umysł wykształcony zachował ty lko z da­
wnych lat, poetyczną barwę. D la niej m u­
siałem szukać domku i miejsca pobytu u 
brzegów morza, bo tęskniła za żywiołem, do 
którego była przywykła. Domek nasz stoi 
niedaleko od tego miasteczka w którem  ją  
poznałem, a w godzinach przechadzki, przy­
pominamy sobie pierwsze spotkanie, i pier- 
Avsze wrażenie na pół dziecinnej miłości 
naszej.

Szwed zamilkł.
— C'est primiiif, simple et ennuyant au pos­

sible, rzekł vice - hrabia po cichu, aleśmy się 
przecie dobili do końca.

— Mówiłem wam, dodał opowiadający, że 
biografia moja nie będzie zajmującą. W alk 
duszy, zapasów myśli, zdobyczy moich dla 
was obojętnych, opisywać wam nie będę, 
cóż was obchodzi jak  przyszedłem do pew­
nych prawd dla was obojętnych, jak się po­
zbyłem namiętności, które mnie ujarzmić 
usiłowały? jaką  drogą doszedłem do wiedzy 
i jasnowidzenia za świata..?

— Ha! ha! uśmiechnął się Żywski, więc 
aż, za świata? bywałeś więc pan pozagrani- 
cami, za które my nieszczęśliwi wyjść nie 
możemy? otóż właśnie najciekawsza część 
powieści, a ty  chcesz zamilczeć! zlituj się co 
się dzieje za światem?

Niedowierzająco i szydersko rzucone py­
tanie, Szwed przyjął z pokorą.

— Wzięlibyście mnie za marzyciela, a mo­
że za Szaleńca, rzekł, gdybym wam moje wi­
dzenia.chciał opowiadać.

—  Możesz pan przynajmniej, przerwał vi- 
ce-hrabia, rozwiązać nam kardynalną zagad­
kę przeznaczeń duszy, co się z nią dzieje 
gdy ciało dłużej piastować jej nie może..?

— Z duszą, odparł Szwed, z duszą dzieje 
się to co my jej życiem zgotujemy, samiśmy 
jej przeznaczeń panami, możemy ją  zabić, 
lub unieśmiertelnić, dać jej żywot lub śmierć. 
Bóg daje nam ją  do rozporządzenia, pomaga, 
AYspiera, objaśnia, kieruje, zsyła natchnienia 
ale jeeśli mimo to człowiek się uprze być by­
dlęciem, ginie jakjbydlę. To mÓAviąc wstał, 
długie panowało milczenie.

(d. c. n.)


